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Najważniejsze prawo
Przed kilku 'dniami został zasądzony na

podstawie rosyjskich ustaw tow. Kwapiński 
na trzy lata więzienia, za „podżeganie do 
strejku".

Fakt to sam w sobie niesłychany, a malu­
jący doskonale stosunki rządu 'i burżuazyi1, 
kapitalistów i obszarników do ruchu robo- 
tnitozego.

Wyrok ten musi napełnić najwyższą, dba- 
wą szeroki© warstwy (ludności, 1 albowiem 
wydany on został wbrew zasadom konsty­
tucji, które wyraźnie gwarantują masom 
robotniczym prawo koalicyi, tj. prawo sto­
warzyszenia, gromadzenia się oraz praw® 
strejku. I nie ulega wątpliwości, że ten prze­
pis konstytiucyi polskiej temąamem kasuje 
wszystkie inne rozporządzenia li przepisy, 
iakieby w tej sprawie mogły istnieć na zie­
miach .Rzeczypospolitej.

Toteż arni w Poznańskiem, a tembardżiej 
w Małopalsce nic przyszłoby żadnemu sę­
dziemu do igłowy, (ażeby zamykać na trzy 
lata więzienia któregokolwiek, przewiodni- 

czącego Związku zawodowego' za to, że ten­
że — pełniąc swój obowiązek — zarządził 
strejk! Ale to, co w innych 'dzielnicach wy­
daj e się niiemożliwem, j est jednak możliwem 
w b. Królestwie, gdiziiei widocznie większe 
znaczenie mają carskie ustawy, aniżeli pol­
ska Konstytucja.

Na objaw ten zwracamy uwagę towarzy­
szów, (zwracamy uwagę jaknajszerszych mas 

robotniczych, albowiem jest on groźnem

O odbudową kraju
■ Na skutek wmhtoisku nagłego wniesióinegó przeiz 

posła Klemensiewicza odbyło się poslieidzdnie Ko- 
miisiyi dla Odbudowy Kraju w obecności! Min. 
Skarbu Michalskiego oraz: Mim. Robót PublilcizH 
nyich Narutowicza. Poseł Kłemeinsielwlilciz w olb- 
azernem priaeimólwieniu iwykiaizał koniieiczność 
■dalszego prowadzenia Odbudowy Kraju, sizcize- 
góliowó przedstawiając projielkt (pokrycia koisizr 
tów Odbudowy przez .nałożeniiie sipecyallnej dani­
ny losowej na wszystkich właścicieli lasów w 
wysiokości 30 proc. od 10-ł.eitnieigo wyrębu co się 
równa 3-,letniemu dochodowi lasu. Wysokość 
idianliny za należne a (niie pobrane doitychiciziaś 10 
milionów metrów sześciennych drzewa, co ipriziy- 
nfesije około 40 miliardów Mk.

■Miilniister skarbu zapewnił, że nie tylko nie nar 
legał na <zniesiiiein|ile ministerstwa rolbóit publicz­
nych, ale uważa to milnislterstwo izia bardzo po­
żyteczne niie tylko w sprawie odbudowy, ale i 
dla ilninyich ,galłlęzi. Nie było również zamiaru u 
rządu zamknięcia kredytów na odbudowę kraju. 
Tak samo zamierza Rząd Udzielić obszernych 
kirefdlyitów dla Banku Oldlbluldoiwy Kraju. Co idlo tej 
ostatniej isprajwy poisieł Raiućh nodiF 1 i' zazna­
czył, iż subiwienicya przyznano. uemu Bankowi 
przez Rząd jieist (nadzwyczaj nie mdłą i1 nie bę- 
diziiie mogła pokryć całego zapotrzebowania go­
tówki na odbudowanie kraju. Lilcizini mówcy po­
parli gorąco wywody posła Klemensiewicza, a 
cała Komisja iprąyjęła rezolucję domagającą siię 
jaik najprędzej stianwcao' prowadzenie odbuldlm 
wy iw dalszym ciągu li protestującą przeciwko 
izamiiantawi zwinięcia robót publicznych, co*  Pan 
Maichalski miał w zamiarze uczynić.

Pakazuje się przeto, że wnióisiek (nagły poiśła 
Klemensiewticza był bardzo potrzebny, albowiem 

memento dla klasy robotniczej, która w tych 
warunkach nie może być pewną dnia, ani 
godziny, jeżeli jej najważniejsze prawo, bo 
prawo koalicyi może być tak lekko zakwe- 
styonowane i unicestwione przez orzeczenie 
sędziego, który pomad przepisiami Konstytu- 
cyi przechodzi z lekkiem sercem Ido porząd­
ku dziennego.

Jeżeli przypomnimy sobie namiętną wal­
kę, jaką (obszarnicy i kapitaliści wypowie­
dzieli 'klasie robotniczej, organizowanej w 
klasowych Związkach zawodowych, to mu­
simy stąd wyciągnąć jedną wielką i głębo­
ką naukę, że przeciwko klasie robotniczej 
gotuje się zupełnie Świadomie kampania, 
która ma na celu pozbawić tę klasę ich naj­
bardziej zasadniczych i podstawowych praw, 
z takim nakładem trudu1, więzienia i cier­
pień wywalczonych.

Dlatego też jest rzeczą konieczną, (ażeby 
robotnicy zaprzestali raz wreszcie nieskoń­
czonych swfarów i kłótni, aby (siebie samych 
dobrowolnie nie osłabiali!

Jest rzeczą niezbędnie konieczną pomno­
żenie szeregów zorganizowanego proiletarya 
tu — a pirzedewszystkiem wytężenie wszel­
kich sił, ażeby Klasowe Związki zawodowe 
jak najiszybciej rcisły w coraz większą (liczbę 
członków.

Zasądzenie tow. Kwapińskiego musi być 
groźnemi ostrzeżeniem dla całej klasy robo­
tniczej w Polsce i dlatego zawczasu trąbimy 
na alarm!

sprawę wyklarował i żapioh^elgł wielkiemu miler 
sizicizęściu jakiem. (bjy niewątpliwie było przerwa­
nie odbudowy kraju.

Co to sa tak zwani 
„klero-endecy"? 

napisał pcseł Maiyan Malinowski.
Przystępujemy do opisu poisEteiziególnych par­

tyi.
Dawniejsza (N-D) ,,Narodowa Demokracja1', 
czyli tak Kiwani „endecy", dziś dzieląca, się na 
„Związek narodo|woduidpwy", a także na izijie- 
dhloczenie luldlowioi-nanodowie" jest partyą, która 
bardzo wiele szkody Pioilsce przyniosła za cza­
sów carskiej niewoli we wszystkich ziaborach, 
zaś tdżiiś pragnęłaby, aby wróciły cizialsy dawnej 
sizłaichetlczyizny.

Polska demokratyczna, PJołska ludowa, jest 
dla nich zmorą, którefiby się chciieli jaknajprę- 
Idizej pozbyć. Tu może niejeden ize zdziwieniem, 
rzelkriei: jakże to powiadacie, żei stronnictwo 
to jest przjeiciw ludowi 1, kiedy nazywa się „Zje- 
dincożeniłem ludowo-narodowem"? Otóż cała 
chytrość tych panów jeist ukryta w tem, żie? ną- 
zyiWając silę tZiwiązkiemi, czy Zjednoczleniem, 
niby ludowcm, przeciw ludowi pracują, jak to 
stwierdzają liiczne dowody Izi czasów dawniej­
szych i obecnych. Akurat tak sarno robią ko­
muniści, któnziy niby nazywają się partyą re- 
wictacyjną i robotniczą, a narobili w Rosyi! ta­
kie porządki, że chltoip i1 robotnik roisyjski zi gło­
du mrą. Jest przysłowie, które mówi, że nie 
wszystko jieist złotem, co się ■ świeci.

Otóż i w Polście nie wszystkie, partye, które 
nazywają siebie liUdiowemi, isEtozerże dla ludu 
pracują. Tak też było j! jeist z teuni różnemi „Zje­
dnoczeniami" i „Związkami ludowymi". Naio- 
ttowa demokracya z dawnych lat ma dużo bar­
dzo grzechów na sumiento swojem — przeciw 
niepodległości Polski i przeciw polskiemu lu­
dowi pracującemu.

Grzechów tych jest straszna moc i trzebaby 
wiele grubych książek wydrukować, aby one 
o pomstę do nieba wołającie zbrodnie ogłosić.

Ale postaram się tu napisać o kilku takich 
faktach, aby włościaństiwu małorolnemu i bieia- 
iriołniemu otworzyły się oczy — aby każdy z Wais, 
Towarzysze' i Bracia Włościanie, wiedział czem 
ci panowie byli i czem są,

Jednym z takich grzechowi jest zabranie pie­
niędzy przeznaczonych na powstanie Polski 
i użycie ich na walkę przeciw rewolucyi, którą 
nasza Polska Partya Socjalistyczna organizo­
wała przeciwko caratowi. A byto to tak: w za­
kupionym w Szwajcaryi zamku, zwanym Rap- 
persiwil, różni uczciwi patryoci poDscy, w jakiś 
.cizias po upadku powstania 1863 noku, zaczęli 
oprócz różnych pamiątek składać i, pieniądze na 
nową walkę o zdobycie Polski Niepodległej. 
Otóż do tych pieniędzy zaczęli się dobierać w 
rota 1896 narodowi demokraci, noszący wtedy, 
nazwę „Ligi Narodowej". Do roku 1906 gio- 
tóiwlkii, która w roku 1904 wynosiła 268.514 fran­
ków, pozostało jeno sto ityisięcy; resztę, toi jieist 
prizeisizUo 160.000 użyto' nie na walkę >zi caratem, 
ale na walkę z naszą partyą, na pomoc cara­
towi, albowiem Dmowski!, najgłówniejszy przy­
wódca tej partyi w roku 1905 'zachęcał carskie­
go ministra, Witego,, do przyjęcia; pomocy na­
rodowej (demokmacyi w wialce z rewoliuicy(oni!sitaf= 
mi poliskiimii, czyli z PPiS1.

Aby zaś carskich iminisitrów' przekonać, że 
ówcizleisnai Narodowa Demokracyia zdolna jest 
do takiej zbrodni, że naprawdę potrafi być lo­
kajem carskich ministrów i generałów, ż.e bę­
dzie mordować swoich zitolmkówi — zorganizo- 
wiajno1 bojówkę iiobotnilcizą, której zadaniem by­
ło wymordować wybitniej szych inteligentów’ i 
robotników siocyalistycznych. To też w Łodzi, 
Zawierciu, a nawet na wsii wi Lubelskiem w 
majątku Grabów, bojówki Narodowej Demokra- 
eyi oraz sokoli, strzelali do chłopów i robotni­
ków socyalistów, pracując do spółki z carski­
mi siepaczami nad rozbiciem naszej partyi 
PPS, która wypowiedziała najieżdżcom walkę 
na śmierć i życile — walkę o Niepodległość Pol­
ski i o prawa dla ludu pracującego wsi i miast.

I taką to robotę robiono sa pieniądze^ które 
uczciwi pątryoci, to jeist Polacy, pragnący wy­
zwolenia Polski z nile wioli, składali jako gotów­
kę na nowie powstanie czyli rewóiliucyę. Niech­
że się więc czytelnik itiej gazetki zastanowi 
choćby nad tym jednym wypadkiem, a wt|ejdy 
zrozumie, jaką to wielką zbrodnię ci panowie 
wtedy pcp-elłhili.. W one tież czasy Naroidlowia De­
mokracja., chcąc ludzi do1 siebie przyciągnąć, 
zaczęła na wiecach, wi odezwach i książeczkach 
ogłaszać, że ona jenio Polskę kocha.

Czem więcej wysługiwano' się ciaratowi, 
czem niżej przywódcy tej partyi gięli karki w 
przedpoikoijfąch cara i jego ministrów w Peters­
burgu, czem więcej mordowano socyalistów, 
tem głośniej udawano patryotów. Najpodlej- 
sze lokajstwo zakryto kościelnemi chorągwiami 
i sztandarami z Białym Orłem. A przecież cała 
ta robota była sprzeczna, z miłością chrześcijań­
ską i z miłością dla Ojczyzny, któlrą na swój 
sposób sprzedawano najazdowi cara.



Obrady Sejmu
W ubiegłym tyigoidiniu (toczyły salę -obraldiy o 

nowej .ustawie o służbie domloiw-ej.
Statystyka wiykazuljel, że w Rzeczypo-sipotliit-ej 

izn>ajduije- siię -okało 600 itylsięcy ,służby domowiej, 
a dioitychiezaisi niie było ufiltawy o- jej oboiwliąizkach, 
o prawach i stasiufnikach dó p-racodawiców. Wo­
bec tego slłlużba czuła się upośleidizoinlą w- stosun­
ku ido innych katiegoryj pracowników-. Komiiisya 
ochrony ppaicy wnosi projekt ulstaiwy oi służbie 
dbmiowiej. Ustawia, izmloisdi dotychciziaisioiwiy sposób 
re-jestracyi służby jako krzywdzący. Artykuł 13 
(Pbziewiduijie wypadki, kiedy isłużbc|dlawca ma 
prawo uważać umowę za wypowuedizianą bez 
wypowiedzenia miejiąca, służba iziaś -m.oże opu­
ścić miiejisice bez wyp-0wiedzenia również w prze- 
wildizianyicłi wiy-padikach. Czas pracy nie mloiże 
pnzew(yiższa.ć 12 godzin1 na -dóbę. Płaca powinna 
być wypłacania regularnie. Rozdział 6 przewidu­
je ochronę zdrowia służby. Ustawia izakazuljie u- 
żywania kobiet i młodocianych dio dźwigania 
ciężarów i wykonywania ciężkich robót. W ra­
zie choroby isłużącagio pracodawca obowiązany 
jest do opieki ponoszenia koisiztów iw -ciiągu 3 ty­
godni. Ustawa zakazuje przyjmowanie do Słu­
żby dzieci niżej lat 15. Młodociani -mają .praco­
wać o gtoldlzihę mnliiej od dorosłych. Ustawa ni­
niejsza stara się dać służbie dómiolwiefj przynaj­
mniej miiniimutni koniecznych praw, Zmioisi ona 
również wlslzyisltkiie dotychczasowe przepity, obo- 
wiiązuijące w różnych idzieflnicalch.

Poseł tow. MoralczewKka wyraża nadzieję, że 
ustawa przejidlzie jednogłośnie ,gdyż jest to mi­
nimum, co tej k-atęgoryi pracowników' dać na­
leży, i chociaż zawiera wiieile braków, to jednak 
z uznaniem Ipowiltać należy, zwłaszcza- ladkaiz 
piizyjmowainfe do służby dzieci niżlefj- ' lat 15, 
zniesienie książki służbowej i obowiązek hyigiie- 
niiiciznego poimi-estzcizejnia.

Poseł Potoczek iwino®i o odesłanie projektu iz 
powrotem do komiisyi.

Poseł towi Roger: Po co odsyłać ustawę do ko­
misy! prawniczej, kiedy ona tam jiuż Ibyła? Po­
seł Góralski kilkakrotnie przyznał sam, że rze­
czy ntile rozumie. Z uwagi posła Potoczka okazuje 
się, że bogaci chłopi za wszelką cenę pragną, 
aby ustawę ochrony dla klasy pracującej zepsuć 
i zwalić. Piroaaę o odrzucenie "wniosku posła Gó­
ralskiego.

W głosowaniu wniosek posła Góralskiego 
przyjęto 104 głosami przeciw 74 glosom. Na 
•wniosek posila Gdyjka. wyznaczono komiisyi ter­
min l-tygódniowy dla zbadania sprawy.

Na naiśŁepnieim (posiedzeniu toczyły isiię debaty 
nad isprawą. daniny. Oyskusya generalna nie 
przyniósła ważniejszych momentów, albowiem 
rzecz cała jest prawie uzgodniona w- koanisyi.

Z przemówienia ministra skarbu Mtehallslkfe- 
go podnieść należy niesłychane pokrzywdzenie 
Małopolski. Wykazał on bowiem, .iż Kongresów­
ka płaci trzy razy mniej podatku gruntowego 
niż Małopolska, ® w (stosunku do sw ego obsizaru 
nawet slzieś-ć razy mniej.

Ciekawe isą. również cyfry, w jakie minister 
skarbu ujął wydajność podatkową Kongresówki 
i Małopolski. Oto przed wiojną w r. 1913 Kongre­
sówka lUliścdła 6 oi pół milionów korcy zboża-, W r. 
1919 — 24.000 korcy, w1 r. 1920 — 19.000 korcy, a 

w a’. 1921 — 500.000 (korcy. Natomiast Małopolska 
(prawie o- -połowę co do obteiza.ru .mniejsza.) dała 
w r. 1913 —- 3 millioiny korcy, w r. 1919 — 50.000 
korcy, w r. 1920 — 40.000 korcy, a 'w r. 1921 — 
1,200.000 Ikorcly Zboża.

Widać tylko iz tego, w jak niesłychany ispoisób 
Małopolislk-a jeslt przeiz b. Królestwo wyzyskiwa­
ną o -ozem- zresztą wlszysicy od daWna wiedzą. 
Obrady n|ald Idaniną zostały przerwane -do plolniie- 
diziałku.

Wyniki obrald nad daniną oraz wynik głoso­
wania i wykaz (poszczególnych -zmian projekto- 
waniej prtz.e(ż rząd uistawie podany, w najbliższym 
Nrzie.

Zakała drohobycka
Interpelacyą

posłów A. Moraczewsfciego i Z. Klemensiewicza 
do Pp. Ministra Prezydenta i Ministra Spraw 
Wewnętrznych w sprawie urzędowania staro- 

sty Hawrota w Drohobyczu.
Od dłuższego czasu iprz-ylnoisii prasa jak ,,Ga­

zeta Wieczorna11, „Dziennik LudloWy11, „Prawo 
Luld|ui“ i inne tak skandaliczne ppdlsy „urzędowa­
nia11 starosty Hawrota w Drorobyczu, iż nale­
żało siię -spodiziewać, że Pan Minister Spraw We­
wnętrznych zarządzi najtąnchmiiaśtawe w sprawie 
tej śledztwo. Niesitety .dzień za -dniem1 mlijiai, a 
starosta Hawrot, pewny zupehnąj betzkacności, 
dopulszciza się coraz nowych nadużyć.

Jako zupełnie biedny człowiek przybył on do 
Drohobycza a po bardzo krótkiem. urzędowiajniu 
stał się człowiekiem bardzo bogatym, udziałow­
cem kopalń, gazociągów, łapaczek ropy 'itp. Po­
nadto dochodem jego są wymuszenia łapówek 
od zależnych od niego luldzi. Tu przytoczymy po­
wszechnie jznane -sprawy wiymiuisizeń od izałe- 
żnych ad niego ludzi. Tu przytoczymy powsze­
chnie iznane sprawy wymuszeń iad Właściciela; 
Biura dzienników Tannego. (UsiłoWane wymu­
szenie „pożyczki11 100 tysięcy marek) Wymulsze.- 
nie od niejakiego. Leiba D.ilaman-dsteulna pastiwi- 
3k-a -dla krowy za u-ystawlienie paszportu do 
Wiednia, sprawa opcyi na sprzedaż rafineryi 
firmy Schiiff i Trau w. Drohobyczu wymuiszeniie 
auta old Związku Producentów ropy, sprawa. 
(przydziaJiu benzyny dHa tego- auta, spbawiai -zwol= 
mieniła wędlin .-ziabranych paskarzowhrzeżnilkowi, 
sprawa poszkodowania rządu przez dzierżawę 
nieprawną łapacżki' ropy na młynówce i dizaieisią*  
tki innych. Hawrot wobec itych izanauitów publi­
cznie podnoszonych — -mieczy.

PpnieiWasż fakta te znajne .sją doskonalę Panu 
Minigtroiwi Spraw Wewnętrznych, zapytują poidL 
pilsani:

1) Dlaczego P. Minister nie wytoczył dotych­
czas1 żadnego śledztwa Staroście Hawrotowi 
i nie pociągnął (do odpowiedzialności,

2) Co Pąn MiniiStere tzamierza uicizlynić, aby 
podobne -nadużycia więcej się powtórzyć nie 
lmipgły.

Warszawa, dnia. 2 grudnia 1921.
* ❖

Od Redakcyi. Mamy nadzieję, że p. Ministro­
wie zrobią nareszcie porządek z Hawrotam. Po*  
nieważ ten znalazł gorących obrońców w e|n|d'e- 
•kajch, którzy teraz w pralsi-e w odpowiednich 

urzędach ręce - nogi łamią, aby swego pupila 
Wybawić -z kryminału!

Zobaczymy, czy w Polsce rządzi jeszcze choć 
cień sprawiedliwości-

Z Wieliczki
ZGROMADZENIE SALINARZY WIELICKICH. 

W niedzielę 11 -grudnila -odbyło się w Domu RoImu 
tniczym przy. Iszczelniie wjpeŁnaionej sali zgromią; 
dzenli-e -aalina-rzy, które zaigaił tow. Pytlik, przed*  
stawiając cel zebrania. — Przewodniczącymi wy*  
brano tow. Tatarę i (Jedynaka, sekretarzami Lach*  
mana i Wyligałę. Do pierwszego punktu porządku 
dziennego o zamachu reakcyi na prawa robotni; 
cze mówił tow. Bobrowski, a następnie iwielu to*  
warzyszy zgodnie z .referentem przedstawiali istni u 
ją-cy stan rzeczy, kładąc nacisk na potrzebę soli; 
diarności, a przedewszystkiem utrzymania jedno*  
litej organizacyi. Następnie tow. poseł Klemensie*  
wacz, powitany bardzo serdecznie przez zgromadizo; 
nych, wspominając nia .samym wstępie jak przez 
organizacyę robotnicy salinarni zdobyli prawo 
przedstawicielstwa w salinaich i wskazując na ko*  
meczność utrzyraainią wszelkich zdobyczy jrębo*  
tniczych — przedstawił zgromadzonym, potrzebę 
usilnej piracy wśród robotników dla podtrzymania 
solidarności i wytworzenia takiej siły, która nie 
tylko zdolną była -odstraszyć wszelkie zakusy reak; 
cyi, ale również przez uzyskanie odpowiedniego 
przedstawicielstwa przy najbliższych wyborach do 
Sejmu mogła prowadzić prace jaką (zapoczątkowali 
już w Sejmie polskim, posłowie socyalistyczni.

Po przemówieniu tow. posła Klemensiewicza 
przemawńlato (jeszcze kilku towarzyszy, między i’.u 
nymi tow. Bochenek imieniem prowizyonistów. Na 
zgromadzeniu tym uchwalono rezolucye w sprawie 
przedstawicielstwa robotnl-czego, kryzysu przemy, 
slow ego i bezrobocia, przeciwko próbom obalenia 
8*mio  godzinnego dnia pracy, przeciwko projekto-. 
wi ustaw wyjątkowych, oraz żądającą uregulowia; 
nia jpohorów prowizyonistów, wdów i sierót po 
robotnikach salinarnych.

REZOLUCYA
w sprawie przedstawicielstwa robota, w salinach.

Zważywszy, że udział przedstawicielstwa robo; 
tniczego w państwowych przedsiębiorstwach jest 
najpewniejszą gwarancyą prowadzenia, tych przed; 
siębiorstw; że tak rozumując -— kierując się dobrą 
wolą uczciwej pracy dba Państwa, Polskiego urzę*  
dnicy islalin-arni ,z p. inż. Baronczem ma czele w 
dniu 4 listopada 1916 r. -zgodzili się na współ*  
działanie mężów zaufania w zarządach Żup Sol*  
nych; że na tej podstawie komisarz Polskiej Ko*  
misyi Likwidacyjnej stosunek ten zatwierdziił pod; 
pisując przedłożone -przez robotników memoram 
dum; że przez to instytucya mężów żaufania 
w salinach została zatwierdzoną przez przedstawi; 
cielą Rządu Polskiego, mającego pwaiwa jakie mieć 
może tylko upełnomocniony delegat Rady Mini*  
strów; że następnie wspólnie ustanowiono z Dy; 
rekcyą Państwową Zakładów Salinarnych w Kra; 
kowie na konferencyli >w Wieliczce regulamin dla 
przedstawicielstwa, robotniczegio. -— Zgromadzeni w 
dniu 11 grudnia 1921 r. oświadicizia(ją:

Wszelkie ograniczenia praw i utrudnianie czyn; 
ności mężom zaufania robotników przez urzędni; 
ków jesit bezprawiem pozbawiającem .robotników 
przyznanej reprezentacyi ii usuwaniem od kontroli 
'przedsiębiorstwa najbardziej zainteresowanych w

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Rzym czy Polska?
Polityczne, socyalne i kulturalne stanowisko 

kleru polskiego.
Takslamioi np. ks. Kanitak W siwej książce „Ko*  

iścólół i Pańsltwo11 'isltr. 53 dowodzi, iiż pahsltlwo jest 
(zaledwie „pomóc-ndkiem11 Kościoła iii że Wobec te» 
go (isrtai. 67) „Państwu nie wolnoi zgodzić -się -nia 
szerzenie swobodnie h-erezyi“.

Plrzeld kilkoma- tygodniami -wiysizła kśiążka- iks. 
dr. Firalniclilsizlka 'Mądlei „Stosunek Kościoła ido 
Pańśtiwia11. -Auta’? twierdzi, że „lobowiąiżki-etaU Kjol*  
ściloła jietsjt „-orzekać w paslzlcizególnylch wypad­
kach, Czyi idlana (działalność, dany kierunek życia 
piuibliiożniego i państwowego Zgaldiza siię z ziaisa|da= 

' mi katolickiemli, ozy też -nie... w tem znalezieniu, 
ma Kościół prawd mie-stania się do -spraw 
publicznych, ma Sprawo i o!bowi|ą|zlek rozstrzyga*  
nia czy lofnie zgodne islą z duichem niaulkd Chrystu*  
sowiej, a jeśli- mu się slprzeicliiwiaiją, smoćle i powli*  
niein zwrócić (Swoim wyznawcom uwagę, -ew-en*  
finalnie izabrónić im pewnych imiertód i pewniej 
(dlzniaiłalnośc-i11, czyli, że znowu iprawidziwym gio>*  
spodanżem w państwie ma być Klojściiół Rlzymiski.

Ale oczywiście najlasityczni-ej tę służebną połę 

państwa przedstawił nam rzymski gorliwiec z 
gorliwców ks. Lutosławski w III - tomie swej 
„Teologii11, gdzie pinom nuje na państwo, ż® Za*  
taało zabierało- silę- ido heretyków: „Niestety pań*  
sitwio nfe -dlolsiyć isumieninie wykonywało ten u*  
rząd („Ochrony ogółu przed zarazą ducha11); z 
niejednej małej iskierki-, któnaby może Idafflai się 
istłumlilć w zaroldku, -przy karygodnej bezcizyninio*  
ści, albo gorszem jeszcze wspólniCtlwie . właldz 
państwowych — ogromne roznieciły się pożary, 
błędem trawiące liczne gromady i pokolenia na*  
Wet. Taki Wierny stosunek -do h-erezyi jielst oiclzy*  
wistem współnliicltwem w -zbrodni odstępstwa od 
wiairy11.

Takie to są- perspektywy -dla Państw.al ipojlslkie*  
glo, jeśli -miai pójść po drogach rzymskich. iMa się 
iwięc iśtać iinlstrumenite-m dla inii-SZcizęnia „hereżyli11, 
to- z-naiczy wiszefllkiej myśli samodzielnej; ipotni-e*  
waż Zaś w kwęśtyffi co to |jlest oiwa „hcpelzya11, 
rozstrzyga Rlzym, więc panie-m (W Państwie Pol*  
skiem stajle siię- kler rzymski. On (tjoi ma być -tym 
sternikiem ’ pcllskięj nawy państwowej i wislka*  
zywać Państwu Polskiemu, ternu (swemu „po*  
mocnihow!ii“ (według iszczęśliwegjo wyrażenia ks. 
Kontalka), co i jak ima czynić.

To isą poldsltawy tych rezolucyi, które zotstaiły 
powzięte przelz IZjązd K-atiolilcki w fWartsIzawie. 
Te rezlollucye- miezmi-etmile idobitinie wypowiadają 

w tkróftiklidh formuł aich to wszystko, co zatajlduje*  
my inia (Stronicach autorów inzymiskich. Cytujemy 
reżodluicye wodług tekisltu., padanogto w „K-itayea-ise 
Wia|r|szawislkilm“ (Nr 258). (W sprawie stosunku 
KÓściiiota Rizymśkieigo idio iPlańsitiwia. PoffiSkilego 
iznajduijemy tam leałą -seiryę rezólucyi, a których 
jeldnaik -pierwsza (dwie śąl jakby stnelsaczeni-em 
pozostałych. Cóż Wiilętc1 mówią?

iPi-erwtsiza (refżaluicya- żąidia .caiłfkoiwbteij wodniści11 
dla Kościoła i „-zupełnej nieizałeżnoścl od władz 
świeckich11. Niepojęte, jakto pirobos-ziaz ma być 
„niezależniy“ old1 władz- świeckich, skoro- jest u*  
(rtzęidnikilem stanu, icywilne-go. Dziwna to logika.: 
zi jeldheij -strony (Sprzeciwia się kler rozdziałowi 
Kościoła ód Państwa, wskutek k.tómego ksiądrz, 
przecież ulzyskałby -„niezależnoiść11 a z drugiej 
(Strony jednocześnie żącta tej tniiieizałeżnóści, któm 
jest ńiemioiżlliwiai skóro ksiądz ichce być i jlesit (je*  
idnym z organów .pańśfcwp.

JÓSZdZe (jiednio: w czem ma być włalściwfie kler 
„niezależny11 od władz- świeidkicli? Rieizołucya <xb 
ipowjnalda Stano wazo: „Wie wszystkich dziódai'5 
nach życia kiato(li|cikiego“. iPoni|e|w(aż zalś „żylcie 
katolickie11 jeśt pojęciem bardzo szanoikiem, czyli 
że właściwie kiler rzymski i (jego o-whecizki pro*  
wie we iwisaysltlkiem m-aiją być inilezależnie od -piań*  
stwia*  

obteiza.ru


tem, by przedsięborstwo jako nie prywatna wł«j> 
sność było prowadzania uczciwie — zgromadzeni 
stwierdzają, Że zmiana zarządu do robotników 
nastąpiła ze zmianą personalną urzędników i że 
do tych urzędników, którzy ograniczają prawa 
przedstawicielstwa robotniczego 1, robotnicy zaufa': 
nia żywić nie mogą.

Zgromadzeni postanawiają niniejszą rezołucyę 
przedłożyć władzom Żup Solnych i to ileby zarzą: 
dzcnia, ograniczające i utrudniające działalność 
mężów zaufania nile zostały złagodzone, wyciąg 
gnąć z tego faktu ikionśakwencyę i oddać decyzyę 
w tej sprawie Wydziałowi Wykonawczemu Z wiąz: 
kowi Robotników Przemyślu Górniczego w Polsce.

REZOLUCJA
w sprawie kryzysu przemysłowego i bezrobocia.

Zgromadzeni w dniu 11 grudnia 1921 r. w sali 
Domu Robotniczego <w Wieliczce robotnicy sald: 
marni wzywają Rząd, a w pierwszym rzędzie Mini: 
sterstwio Przemysłu do wydania zarządzeń w celu 
zatrudnienia zwolnionych, robotników' z powodu 
redukcydi pracy. Zgromadzeni ostrzegają Rząd 
przed następstwami szerzącego isię bezrobocia 
wzywając do poczynienia wszelkich starań, by 
również i prywatne przedisiębiiorstwlffl zatrudniali' 
możliwie jaiknajwiększą ilość robotników, la prze: 
dewszystkiem, by rozpoczęto wszelkie publiczne 
budowle.

REZOLUCYA
przeciwko próbom obalenia 8 &odz. dnia pracy.

Zgromadzeni robotnicy salinami w Wieliczce 
wyrażają protest przeciw próbom obalenia 8«mio 
godzinnego dnia pracy. &mio godzinny dzień pras 
ty jest tak ważną izdobyezą klasy pracującej, że 
w żaden sposób 'zorganizowani robotnicy zmieść 
tego prawa nie pozwolą i oświadczają kaitegoiry: 
rznie, że bronić będą bezwzględnie wszelkiemi 
środkami.

Precz z zamachem na ustawę o czasie pracy! 
Niech żyje solidarność robotnicza!

REZOLUGYA 
przeciwko projektowi ustaw wyjątkowych.

Zgromadzeni robotnicy salinarni iw Wieliczce 
uznają, że projektowania ustawa wyjątkowa oddaje 
obywateli na łupi policyjnej (samowoli zabijając 
w społeczeństwie poczucie prawa, poniża godność 
obywatelską i wprowadziłaby w Polsce stan nie: 
wolt 4 ucisku zagrażając całemu państwowemu i 
społecznemu życiu narodu. Zakładaj ąc ,'uroczysty 
protest przeciw zakusom reakcyi na wolność oby: 
,vatel.ską w Polsce oświadczamy, że klasa robo: 
taicza zorganizowana iwi Klasowych Związkach 

Zawodowych 'stanie w obronie praw obywatelskich 
i Inie dopuści! do zhańbienia .imienia Polski taką 
niegodziwą ustawą.

Niech żyje wolność obywatelska! Precz z zakm 
sami reakcyi!

REZOLUGYA
w sprawie prowizyonistów, wdów i sierót po ros 

botuikach salinarnych.
Zgromadzenie pracujących górników na przed: 

stawienie położenia prowizyonistów przez tow. 
Bochenka oświadcza, że uregulowanie poborów 
prowizyonisitów oraz wdów i sierót po robotni: 
bach salinarnych jest kwestyą bardzo nagłą i mu: 
si być przez Rząd jaknaijrychlej załatwianą.

Akcyę w tym kierunku powierzają ®gromadz-?e 
ni posłom. PPS i Żajrządowfii Głównemu Związku 
Robotników Przemysłu Górniczego Iw (Polsce.

Z KRAJU
JAWORZNO. Sprostowanie. Na iziairiznj.Ly piisia: 

n,e ,w. p. giaiziecie „Prawo Ludu" z dnia 4 gńudhia 
b. r. phziecfflw miaj.e|j osobie, jiakói isekretairtowi 
Związku Z. Z. P. Siwek.

Protestuję niaijeinieirgiicizrai-eij i żądam stanuwożo 
sprostowania i odiwtołiania publicznego w przy- 
sizjłem nr. gazierty p. i prziesłania mi ispńoisftiowa^ 
mego nr,. Prawo Ludu.

W pitzleteiiwinym rajzie nie odwołania owego1 nie*  
ptiaiwldlziiwego iza.rtziu.tu i -zadość uczenia Związik. 
i .mnie sekinetarzowi! jestem zmuszonym sprawę 
oddać dld sądu, nie jestem kudłatym nile o- 
szcżercizląi.

Wyszczególnianie
I Podkreślam islttemowiczo, że nigjdly niile byłem 

na szybie iT. Kościuszki, w Jaworzno.
II Nie mówiłem z kierfownikim (kopi, o tiałkieij 

krzywdzie 'dla robotnika o przedłużeniu czaisiu 
pracy.

tli Nffle odpalił innie też kierownik (bo nie nó: 
iwiłem iz ini-em.

IV Nie spieściłem ogona, pomiędzy niogi, bo nie 
jestem zwienżęciem.

Jeistiym alle Poalk Narodowy iKlaltolik Górno 
Ślązki ofo. powstańczy i .sekretarz ‘Związku Z. 
Z. P. ? ? '? ji walczyłem długie llaifia ® żap uroim 
■się siebie jj roidlz. -Za 'Polskę jiaikb G. Ś.

-z poizdir. j
Siwek Franciszek

Jaworzno taJowtal ikoftonia nr 13.

MYŚLACHOWICE. Obecne płożeni© klasy 
pracującej. Obecny kryzys-. -pirzeanysłowy, jaki 
przeżywią klasa robottaicza!, idlaje dużo ido myślę: 
niiial pmolleitalryaitawi'. Cala falą ciężaru. zwaHa się 
nią barki! -klasy robotnicizelj, ibe(z. względu na to, 
ez|y robotnik obicie ioziy nie obicie. 'Djziieje silę to*  na 
■skutek intryg kapitalistycznych), którzy obcą 
mieć więlklsizls zyski, aniżeli miieliii dotychczas. 
Klasa robotnilcizia nie bacizlnia nia tó, idlaje się1 por­
wać tnlai lep naganiaczy kapitalistycznych, kto*  
nzy 'Zia jiuidaisjziowskie groszte starają się rozjdiwoić 
robotników. Prlziy każdej sposióbiiości wszystko, 
cio złe, przypisują Związkowi klasowemu i po: 
słom ispcyalisitycznym. Nile połtnzieba się .rozwo­
dzić, doi IZiw. klasioiwtei i klulb posłów) <slo(cylaCisftiy> 
ciziąlyicb zidlzjilałialł dla robotników, bo wsizyistkb, co 
klasa rdbatniidża osiągfnęłla, to wsizyjstlkloi aawdzię: 
ciziać należy ityiliko Polskiej Party i Sloicyailistycz- 
nej i rządom tow. MoraciZewśikiiiegio. Że silę to nie 
podoba Iburtżuiazyi, to jest fakt, .gdyż pewraego 
razu kls. Lutosławski oświadczył w Sejmiei, że 
0a te reformy,, które wydał tow. Mor.aez-owskł 
na korzyść robottników, to kama śmierci dla nile: 
go jesft aamaiło. Zapytać należy, jaki powód ma 
wyśtęiporwfać rfobptnilk przeciw isiocyalifetam? Chy: 
ba (żiajdlen, tylko to można (nazwać ntoariozumie- 
iriiem śprawy, i 'zabijaniem samego isiiabie. Że 
OTIgaEińlziaciya kłalsiowa, to jesit socyaHistyctzna, 
stoi w ‘ojbrolnlfe robotnika, to jesteśmy na tern 
dleświadcizeni, bo gdy była sdlłniejlsizią, to robotni: 
icty osięgalli 'Sukcesy jeden, za drugim, gdy zmów 
osłapła, to całe ciężary a! sizlykany iziwailają siię na 
banki robotników. I .tutaj roboitnik musi się db? 
hrze zastanowić, j'ak z tego nieszczęścia wybrnąć.

Jeżeli chcemy osiągnąć jakiś sukcies, to pa”ze- 
dewszylstkidm miuisimy być sdiłnie żorgadżorwta,: 
ni, ażeby nam tego nile ddebtrano. KapoitaliStia do: 
ipóty robotnikowi nie odbiera jego) zdobyczy, do­
póki wiidzi, że ton jesit .sliilny, gdy znów robotnik 
izjesłabnile, to z wilczą zajaidłośaią rzuca (siię inla 
prawm robOtnicze i usiłuje j-e odebrać.

Naprzykład zdobyliśmy 8 godzin jpraicy dekre? 
tam rządu tow. Morac®ewskiego iii dopóki klasa 
robotniictzia była, sitafte zorganizowana, to żaldten 
się nie targnął na tę 'Zdobycz klasy robotniczej. 
Gdiy iznów żobaicziono, że rdbotnik się zesłabił, to 
kapitaliści! przy pomocy ministra stkiaTbu P. 'Mi: 
■cihialskiego uknuli zamaich na 8-godizinny dzień 
roboczy. iNiamaizie iteini projekt jest odrziucoby, lale 
groźba tego wciąż wisi nad klasą robotniczą, i 
lada dhlwilla może się powtórzyć Ize Izdwojoną si: 
łą. KiŁalsa robotnicza musi, nad tom doskonale 
rzaiwtać, i itaikicli rzeczy jest, jesiziciztó więcej, kitóre
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mogą. odebrać prawa robotnikom. Słyszymy, że 
rząd zamierza wprowadzić stan wyjątkowy, l<jtó= 
ryby również tamował wszelkie 'dążności robo­
tników. Jeżeli chcemy, ażeby uitirizymać to, co> 
śmy pirzeiz. iswoiją, omganiziacyę żdlobyii, to nile |wiy« 
starczy myśleć, lieicia ze zidwojiotnią siłą budować 
organilzacyę Ikllasowiąi, ipitay której pomocy może­
my odieprzeć (wlsiaellkie ziamachy reakcyi na pra,= 
wa rboitnicze. i St. Nowakowski.

ROBOTNIK DRZEWNY i
(££

PROTOKÓŁ Z POSIEDZENIA PLENARNEGO 
CENTRALNEGO ZĄB.ZĄDU ZWIĄZKU ROBOTNI: 
SÓW DRZEWNYCH W POLSCE, odbytego w Kra: 
kotwie dn1. 10 i 11 grudnia.

Obecni ze Zarządu z Krakowa: Kmiecik M., Ja: 
roszewski B., Pawłowski F,, Kurek A., Madej S., 
Keliner, Bańka, Branowitzer M., z Bielska Radek
K. i Koniig J., z Przemyśla !Styś Wojciech, z Cie: 
szyna Grzegorz. Józef, z Borysławia Kaczkowski 
Kazimierz.

Komisya kontrolująca: z Krakowa Frączlkowski, 
Zapatyła, Urbańczyk, Hairgasheimer, z Bielska 
Fajtys Rudolf; jako goście: z Suchej Wróbel Jan 
i iz Czorsztyna Najgieir. Przewodniczył tow. Kmie: 
cik, sekretarzował Jaroszewski B. Protokół odezy: 
tał tow. Jaroszewski, który przyjęto do wiadomo: 
ści.

Obszerne sprawozdanie administracyjne i agi: 
tacyjne za czas (od 17 kwietnia do 1 grudnia zło: 
żył tow. Jaroszewski, przedstawiając rozwój Związ: 
ku w tym okresie 'czasu. Panuje wpra.wdżile fluk: 
tacya Członków, lecz stan członków wprawdzie nie 
wiele — ale Się podniósł, a szczególniej ilość oddzia: 
łów, rozsianych pó całej Małopolsce i Śląsku. — 
W tymże czasie 'Zarząd wykonawczy czynił stara: 
nia o połączenie Związku Warszawskiego i odbył 
dwie konferencye, która wprawdzie nie doprawa: 
dzidy nia razie do rezultatu, lecz 'sprawa jest w 
toku, jak również z wolnym Związkiem w Bydgp: 
sączy. ■ y ''''

Następnie tow. Kmiecik zdał sprawozdanie kaso: 
we za czas od 1 stycznia do 30 września 1921 r.» 
7. którego wynikła, iże Związek 'finansowo pomimo 
niskich wkładek .utrzymuje się na poziiiomń© równo: 
wagi, co pokazuje saldo na. 1 października 1921 w 
sumie 166.453'08 mk. Dokładny bilans iza cały rok 
wydrukowany będzie w'„Prawie Dudu". Przy ,spra« 
wozdaniu kasowem okazało silę dowodnie, jaką 
przeszkodę dla rozwoju Związku są niskie wkład: 
ki, gdyż wzmożone koszta kolei, poczty, druków i 
potasy, wprost (uniemożliwiają imtenzywny rozwój 
Związku i członkowie Związku na tem nieraz cier: 
pią, nie dostając odpowiedniej ilości pisma lub re: 
ferentów.

Po ożywianej dyskusyi sprawozdanie przyjęto do 
wiadomości. Przyjęto również wniosek Komisyi 
kontrolującej jol 'udzielenie wotum zaufania, dla 
kasyera i Zarządu postawiony przez tow. Harges: 
heimera i Fajtysa z Komisyi kontrolującej.

Następnie tow. Jaroszewski referował w sprawie 
udzielenia pomocy głodującym robotnikom w Ro: 
syi, jak również w 'sprawie Międzynarodowego 
kongresu w Medyolanie i Unii Drzewnej w Wit': 
dniu, nad którcmi to referatami wywiązała się 
ożywienia dyskiusya. — Przyjęto wnioski referenta, 
które w formie okólnika podajeimy dio wiadomo: 
ści wszystkim (oddziałom.

Zmianę regulaminu i podwyższenia wkładek rc: 
ferował tow. Jaroszewski, który w obszernym ii rze: 
czowym referacie, udowadniając cyframi, przed: 
stawił potrzebę podwyższenia wkładek od 1 sty: 
cznia, jeżeli chcemy, aby Związek spełniał swe 
zadania. ,j

Na temat ten rozwinęła się iobszerna dyskusya, w 
której zabierali głos wszyscy członkowie Zarządu 
i Komisyi kontrolującej, przeważnie opowiadając 
się iza Wnioskiem z pewnemń zmianami i uchwało: 
no projekt referenta w całości, uwzględniając wnio: 
sek tow. Stysia z Przemyśla, aby rozdziały wkład: 
ki Iwyznaczono od I i II klasy 5 mk. na prasę. — 
Zmiany regulaminu i projekt [podajemy ponniżij 
w (Okólniku.

Następnie odczytano 'pisania C. K. Z. z Wanszai: 
wy w sprawie bezrobocia i ustaw wyjątkowych i 
uchwalono w myśl tych pism., zawiadomić jwszyst: 
kiie oddziały, aby urządzili zgromadzenia protestu: 
jące w porozumieniu, gdy jest więcej Zawodów 
wspólnie.

Tow. Jaroszewski przedstawił sprawę 'dwóch od: 
działów w Stryju, gdzie założono drugi oddzlsł i 
okazał się ten oddział niepotrzebny, [gdyż oddział 
pierwszy i Rada Związków zawodowych zaprotesto: 
wały przeciw temu, wobec tego Zarząd Imusi roz: 
strzygnąć. Po dyskusyi uchwalono oddział drugi

zlikwidować, a członkowie mają przestąpić do od: 
dizialu pierwszego i mają się oba oddziały zawia: 
domie. \ . ;

Po uchwaleniu spraw osobistych i 'Szeregu spraw 
drobniejszych plosiedzenie o godz. 6 wieczór 
zamknięto. ;
Kmiecik Michał Jaroszewski Bolesław
przewodniczący sekretarz.

Z RUCHU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH. Wyko= 
nując uchwałę Zarządu tow. Jaroszewski objechał 
sizereg miejscowości wschodniej Małopolski i odbył 
zgromadzenia w Turce dn. 3 grudnia, 4 grudnia 
w Sokolikach i Jabłonce niżnej, a w Stryju. 6 gru: 
dnia przy licznym udziale członków. Na wszystkich 
tych zgromadzeniach wygłosił referaty o obecnym 
stanic Związku, celach i zadaniach organizacyi, jak 
również zapowiadającą się ostrą walkę z kapitalii: 
zmem wobec stagnacyi przemysłu. Przy tej sposo: 
bności załatwiono szereg spraw administracyjnych, 
jalk również w Stryju sprawę nieporozumienia po: 
wstałą pomiędzy oddziałem pierwszym a drugim.

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W POL: 
SCE. Zarząd Centralny- na plenamem posiedzeniu 
odbytem dn. 11 grudnia b. r. uchwalił w myśl pi: 
sma Centralnej Komisyi zawodowej na rzecz głot 
dujących robotników w Rosyi i na pokrycie ko: 
siztów międzynarodowego Zjazdu robotników drze: 
wnych, aby wszyscy członkowie Związku ofiaro: 
wali jednogodzinny zarobek w miesiącu styczniu i 
również w miesiącu lutym.

Towarzysze! Solidarność proletaryacka wymaga, 
aby nieszczęśliwe ofiary głodu w Rosyi, szczegół: 
niej dzieci robotnicze ratować! Proletaryat całej 
Europy [pospieszył z składkami i tak samo prołe: 
taryat polski nie może pozostać w tyle!

Tak samo obesłanie kongresu drzewnych z całego 
świata jest dla nas ważne, gdyż po raz pierwszy- 
weźmiemy udział jako niepodległe państwo i musi: 
my nawiązać stosunki międzynarodowe przerwane 
wojną.

W wykonaniu tych uchwał wzywamy wszystkie 
Zarządy oddziałów, aby przy wkładkach odbierały 
w tych miesiącach od każdego członka jednogo: 
dzinny zarobek i przy obrachunkach miesięcznych 
na listach kontrolnych umieściły wykaz wszystkich 
członków i kwoty uzyskanie wysyłać do Centrali, 
która razem wyszle do C. K. Z., aby przesłać razem 
z składkami całego proletaryatu polskiego do Am: 
sterdamu, która zajmie się zorganizowaniem po: 
mocy.

Apelujemy do Was Towarzysze, abyście jak 
najrychlej wykonali, lojalnie uchwały Waszych 
przedstawicieli? (.

Za Zarząd Centralny: Kmiecik Michał, Jaroszów: 
ski Bolesław, Radek Karol, Grzegórz Józef, iKónig 
Józef, Styś Wojciech, Bączkowski Kazimleiz.

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W POL= 
SCE! Zarząd .centralny na posiedzeniu pleniarn ,-m, 
'odbytem w dniu 11 grudnia b. r., uchwalił zmianę 
regulaminu i podwyższenia wkładek od 1 sty: 
cznia 1922 r.

Towarzysze! Ostatnia poidwyżka wkładek była 
15 maja i od tego czasu tak Wzrosły koszta prowa: 
dzenia Związku, przez podrożenie kolei, poczty, dru: 
ków, praisy i agitacyi, że przy tak niskich wkład: 
kach, jakie ma, nasz Związek, niemożliwem jest 
utrzymanie Związku na takim poziomie', jaki 
wymaga cni Związku — to jest obrony członków. 
Wl czasie tym zarobki robotnicze, dzięki ergami: 
zacyi, wzrastały co miesiąc, a wkładki były wciąż 
jednakie, podczas gdy inne Związki już dawno 
to uczyniły. Z tych tedy powodów uchwalono 
następujące zmiany, które bezwarunkowo obiwią: 
zują od 1 stycznia 1922:

Wpisowe do I i II klasy wynosi 100 mk., w III 
klasie 50 mk. Zaznaczamy, że ukwalifikowani ro: 
botnicy muszą należeć do I klasy, pomocnicy do 
II klasy], al 'do III klasy tylko młodociani i ko: 
biety. Dla grup pozostaje od wpisów- 20 proc.

Wkładki wynoszą:
I klasa tygodniowo 45 mk.^z tego dla grupy 9 mk.

II klasa tygodniowo 30 mk., z tego dla grupy 6 mk.
III klasa tygodniowo 15 mk., ż tego dla grupy 6 rak.

Zapomoigi równocześnie się podnosi i wynoszą 
w razie bezrobocia.

W klasie I:
Po wpłaceniu Władek przez 52 tygodnie -— 120 

mk. tygod, przez 5 tygodni; dziennie 20 mk., 
razem 600 mk.

Po wpłaceniu wkładek' przez 156 tygodni — 144 
mk. tygod. przez 5 tygodni, dziennie 24 mk., 
razem 720 mk.

Po wpłaceniu wkładek przez 260 tygodni ;— 168 
mk. 'tygod. przez 7 tygodni, dziennie. 28 mk. 
razem 1172 (mk.

W klasie II:
Po wpłaceniu wkładek przez 52 tygodni •— (84 

mk. ityg. przez 5 tygodni, dziennie 14 mk., 
razem 420 mk.

Po wpłaceniu wkładek przez 156 tygodni — 108 
mk. tygod. przez 5 tygodni, dziennie 16 mk., 
razem 540 mk.

Po (wpłaceniu wkładek przez 260 tygodni — 108 
mk. tygod. przez .7 tygodni, dziennie! 18 mk., 
nazeim 756 mk.

W klasie III:
Po wpłaceniu wkładek przez 52 tygodnie — 66 

mk. tygod. przez 5 tygodni, dziennie 10 mk.,.
razem 300 mk.

Po wpłaceniu, wkładek przez 156 tygodni — 72 
mk. tygod. przez 5 tygodni, dziennie 12 mk., 
razem 360 (mk.

Po wpłaceniu wkładek przez 260 tygodni — 72 
mk. tygod. przez 7 tygodni, dziennie 12 mk., 
razem 504 mk.

Zapomogi dla podróżujących wypłacane są dziem 
nie. a mianowicie za dzień 50 mk.

Zapomogi w czasie ruchów cennikowych:
Po 13 tygodniach wpłaconych wkładek >2 mk.. 

tygodniowo lub dziennie 12 mk.
Po 52 tygodniach wpałconych wkładek 96 mk. 

tygodniowo (lub dziennie 16 mk.
Po 104 tygodniach wpłaconych wkładek 120 n.k. 

tygodniowo lub dziennie 20 mk.
Po 156 tygodniach wpłaconych wkładek 144 mk.. 

tygodniowo lub dziennie 24 mk.
Po 208 tygodniach wpłaconych wkładek 168 mk. 

tygodniowo lub dziennie 28 mk.
Po 260 tygodniach wpłaconych wkładek 192 mk. 

tygodniowo lub dziennie 32 mk.
Wysokość kwoty na koszta pogrzebu wynoszą-
I klasa wkładek:
Po 52 tygodniach wpłaconych wkładek 480 mk.
Po 156 tygodniach wpłaconych wkładek 600 mk.
Po 260 [tygodniach wpłaconych wkładek 800 mk.
II klasa wkładek:
Po 52 tygodniach wpłaconych wkładek 320 mk. 
Po 156 tygodniach wpłaconych wikładek 480 mk. 
Po 260 tygodniach wpłaconych wkładek 600 mk.
III klasa wkładek:
Po 52 tygodniach wpłaconych wkładek 206 mk.
Po 156 tygodniach wpłaconych wkładek 320 mk.
Po 260 tygodniach wpłaconych wkładek 400 mk.
Irne punkta regulaminu z dn. 29 sierpnia 1920 

pazoisitają niezmienione.
Podwyższenie wkładek następ,uije zi dniiern' 1 

stycznia 1922 r., a wypłata zapomóg podług no: 
wych norm (następuj'© z dtaiem 1 kwietnia 1922 r.

ZaJ Zarząd (Centralny: pnzewlodailiczący Kmiecik 
Michał, zast. przewodniczącego Pawłowski Feliks, 
sekretarz Jaroszewski Bolesław.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

Ogłoszenie.
Stosownie do rozpisanych wykotów do Zarzą­

du PowiaŁoiwpj Klasy dlioryicih w Krakowie a dnu 
30 ipaźdaiietmokla 1921 *L.  1458, zapowiedzianych 
na 'diziień 4 grudnia bi".. wpłynęło w oznaczonym 
termiifnie 19 (listopada br. tak. a urupy ptnaicioidaw- 
cóiw|, jiaik i '0 grupy; lubietzpieicizioiiyich tylko po 
dinelj liście kiahdydiaitólw, idpiowiadaijąiciej prtziepis 
som raapolitząlcfeenia Ministra Pracy i Opieki Spo- 
łecizinielj :z dnia 21 imiairca 1921. D'zl. U. Rzp. P. Nr 
35.

W myśl postanowień art. 18 i 45 powołanegio 
roziplouiżądizienia uznaje się zgłoszonych kandys 
diatów izla wybranycli i wybory się niei odbyły.

Wybrani 'zostali’:
a) ,Z groma pracodawców na członków Zarżą: 

'dn: Kochanowski (Sjtanisłaiw, Ptak Józef, Ozmber 
Józef. Na zastępcóiwl; Dr Mycielski Władysław. 
Dr Waśniówski Statnisław, Grzymek Jan. ,

b) Z grona ubezpieczonych na iczłonków Zarzą­
du: Czupieł Micibiał, (Klemensiewiciż ZygmUnif, 
Figuła. Wincenty, Ziilęba Mieczysław, Bednarski 
Bronilsiław, Góręciki Karol. Ma; zastępców: Mielec 
Józef, Ryś Piiojtr, Sławeński Rudolf, Łachota Wa? 
lenty, Biarcik Toimasiz, Czepicie Jan.

Przeciw ważhoiścil wyborów można wnieść 
spirlzteiciw w przeciągu dwóch t ygodni na ręde Za: 
rzgjdlu ido Ministerstwa Prądy i Opieki Społecz­
nej w WiaffSżawie1.

■ Protest nie wstrzymuje urzędowania przeiz no*  
Wowybrany Zarząd.

Kilaków, dnila 10 grudniai 192.1.
Za Zarzą.d Powiat. Kasy Chorych w Krakowie: 

Dyrektor: Jan Gracz.
Przewodniczący: Zygmunt Klemensiewicz.
Gżłóniklowtfe Głównej Kófmisiyi wyboraaej:

Józef Ptak. Wincenty Figuła. Józef Czuber.


